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N" 26. dnia 30. Czerwca 1824. 


ŻURAWNIKI 


(Ciąg dalszy. ) 


K, czytać bedzie dodatek botanicz- 
ny tutay załączony, dorayśli się, iż dla 
rozpoznania rozmaitych roślin potrzeba 
udać się w pole; niech więc wyydzie 
ze mną za gaik żurawnicki podczas za- 
chodu słońca, azobaczy piękną i daleko 
rozległą krainę, i w nieiakićm oddale- 
niu dwie trawą pokryte mogiły cieka- 
wość wzbudzaiące. Pewnego razu, gdy 
w podobnym zamiarze zwiedzatem tę 
okolicę, towarzysze moi zapytali mię, 
oich powstaniu, a że iuż przed 5 laty 
w téy mierze pod napisem: »Listowa- 
nie żurawia w przelocie północnym 
przez Galicyią i Lodomeryią z orłem na 
wzniosłych górach  austryiackich *)« 
w krótkości skreśliłem , tedy na nalega- 
nie iednego z nich, który otóm wiedział, 
chociażby to baieczką było, opo- 
wiem , iak dawnićy ufożytem. 


Ziawisko. 


Orzeł. Jestli okolica ta zna- 
na w historyi przez pamiętne wypad- 
i| — 

Żuraw. Mniemam, że sam był- 
byś przyszedł natę myśl, chcąc o wszyst- 
Mém wiedzieć , to iest o tém , co tera- 
Znieyszość z przeszłością wiąże! Dla te- 
50 iuż dawniéy pytałem się moiego blis- 
kiego krewnego, który i dla wieku, 
a SZczególnićy, że równie miaf ro- 
e 

*) Ułamek ten nie wyszedł drukiem. 


EEE FEWEPE ae a 


dziców co długo żyli, słynie, że wić 
przeszłe dzieie, iże wielu zdarzeń był 
obecny, wszakże wiadomo ci, do iak 
późnego wieku dochodzążurawie. Nay- 
częściey bawi na łąkach za Huro- 
wicami, ieden drugiemu mówi na 
ucho, że iakiś posiada sekret, o czem 
się sam przekonałem; bo gdy go prosi- 
łem oudzielenie mi wiadomości, wfo- 
żył mi okrągłą sztukę metalu w dziób 
i kazał mi się wpatrywać w krzysztat 
wód wyźniańskich. Atoli cóż tam wi- 
działem | — Kraina ta, taką się mi iak 
iest dzisiay wydawała, tylko nieco dzik- 
sza, i rzedzićy stały chaty wieyskie, 
Wyyżniany płonęty w ogniu, a tam, 
gdzie stoi młyn wietrzny, wznosił się 
tuman kurzu! — Wnet ten opadł, i po- 
strzegłem krwawą bitwę zbroy- 
nych na koniach woiowników. 
VVnet poznałem Polaków po pikach. 
Atoli ieżdzcy z krzywemi pataszami, wy- 
sokiemi futrzanemi czapkami ( Magiarhen)} 
i woiownicy różnobarwni, naywięcóy 
strzałami i toporami zbroyni w zawo- 
iach, na koniach naypięknieyszych, 
z wściekłością kręcili się między prze- 
możnieyszemi hufcami. Konie bez ludzi 
błąkały się lub grzęzty w bagnie, gdzie 
wielu ieżdzeów wskoczyło i uwięzgło. 
VY tey chwili, gdy to ziawisko widzia- 
łem, dotknął żuraw metalem moie ucho, 
i słyszałem straszną wrzawę; ziemia zda- 
wada się trząść pod moiemi nogami, ita 
zgraia zbliżać się; często słychać by- 
ło między wykrzykami Ala, wyraz Ra- 
kozi *), podobny Turkom, z których 
między nimi wielu było? poznafem, że 


*) Byłato zapewne bitwa wr, 1703, 
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to byli Tartarowie, bo ieszcze do dziś 
dnia takiego używaią stroiu; nasi często 
zwiedzaią ich stepy. : 

VVnet ustąpili ci ku Zurawnikom, 
gdy raptem ze strasznym krzykiem nad- 
ciągnął hufiec drogą z Glinian z pośród 
lasu i rozstrzygnął bitwę ;ustępuiący z po- 
la ciągnęli w to mieysce (gdzie teraz 
przy drodze cesarskiey iest mogiła pię- 
chenia), tu ich noc zakryta. Nastą- 
piła cisza, powstały narzekania i ięk 
umieraiących irannych, widziałem pło- 
nące w ogniu wsie, co mię tak przera- 
zifo, że upuściłem metal i obeyrzałem się! 

Przestraszyłeś się, kochany stryiu, 
rzecze starzec | — Takie wypadki na tey 
ziemi często się trafiały. Jeszcze w mo- 
iéy młodości przed go laty, ci niepro- 
szeni goście, mówię o Tartarach, nie 
daleko mieszkali, dawniey drogę którą 
ciągnęli, zwano czarnym szlakiem , tak 
równie iak i ową, którą na Litwę na- 
padli, i raz aż do Szlązka wtargnęli; 
mówią, iż nawet iak niegdyś Rzymia- 
nie Sabinki, wiele niewiast uprowadzili. 


Możesz nawet widzieć w Zurawnikach 


szczątki ich obozu, iak mi mówił stary 
Bocian, znasz go, co tam na lewo prze- 
ciwko pańskiego podwórza gnieździ się 
na starćy iabłoni i na dziedziniec przy- 
chodzi. WWidział ón blisko mfyna wietrz- 
nego zakopany z Erie berdysz *), 
i zardzewiałe kawałki ostrza pałaszów 
iuięć, które niszczącemu czasowi uszły; 
takie podczas rozmowy. o przeszłości po- 
kazywat właściciel Zurawnik swoim 
przyiaciołom. 

Obróćno się ku stronie północno- 
wschodniey! Nie postrzegaszże nic, co- 
by cię zastanawiało? VWzgórek w pół- 


*) We wsi Zurawnikach w Woiewódzwie krakow- 
skim niedaleko Wiślicy (zob. Rozm. z r. 1817. 
N. 19.), odkryto grób, w Htórym znaleziono ko- 
ści i głowę; tuż leżała z głazu wyrobiona sic- 
kicra, która Niemcy zowią berdyszem, a Francuzi 
siekiera woienną; daiwna rzecz, że prawie 
wtym samym roku i miesiącu, w Zurawnikach 
odległych od tamtych mil 35, wydobyto po- 
dobny berdysz z granitu, z mocno strnpiesza- 
łemi kośćmi i głowa, Kopiąc odwieczny pagò- 
rek, Podług oświadczenia właściciela. 

Uw. Aut, 


księżyca, podobny do amfiteatru! — Czy 
iest także pomnikiem owego czasu? — Nie, 
iestto mogiła senatorska; podług utrzy- 
muiącćy się wieści, głowa kraiu, Król 
Kazimierz? siedział na tómże mieyscu 
na tronie, otoczony hofdownikami, urzęd- 
nikami i potężnym stanem rycerskim, 
naprzeciwko tego ziemianie z całym lu- 
dem, i tak licznym, iż zdawałosię, że 
to zdźbła z ziemi wyroste|! — 

Bytto seym pod niebem, pole marso- 
we dawnych czasów! — O czem zaś ra- 
dzili, nie wim, i nie rad lubię bayki 
opowiadać, bo o tóm każdy inaczóy mó- 
wi! — Podania przeciwnie iednozgod- 
nie o strasznćm wspominaią zdarzeniu *) 
mianowicie, że przy tey sposobności 
wielu Senatorów przemocą pospólstwa 
życie utraciło zanim ieszcze nastąpił wy- 
rok seymu, i w krwi swoićy nurzaiących 
się pofożono ustóptronu, zakryto, ido- 
pićro ich strona przeciwna odkryła. — 
Teraz rośnie na tém mieyscu trawa, to 
co się stało, pokryła przeszłość, a ma- 
iących udział pochłonęła ziemia! — Już 
późno, muszę do domu powracać. Tak 
skończył stary żuraw. Mozłączyliśmy 
się, i w przeciwnym polecieliśmy kie- 
runku| Gdy to moim towarzyszom od- 
czytałem, ustyszeliśmy z niedaleko po- 
dożoney Villi, wezwanie nas do stofu, 
poszliśmy, ukończywszy naszę dzienną 


pracę. 
Dodatek botaniczny. 


Aby okazać hoyność Flory Żuraw- 
nik i ich okolic, następuiący obraz 
botaniczny tak z wiosny iak lata, nayle- 
pićy nas wtey mierze nauczy. 

Pola żurawnickie maig gromadę cień 
lubiących roślin, iak owych co na widnt 
bywaią, i różnobarwnych kwiatów po 
łąkach rosnących.  Zbieraiąc pićrwszy 


*) Dtóm, iak i o nayważnieyszych wypadkach téy 
okolicy, ma być drukowana kronika, która 
przed kilku laty była w Kurowicach, późnićy 
dostała się do Grzyrnałowa. Wartoby wiedzied, 
kto ia posiada, bo zapewne właściciel ontyżć 
nie odmówiłby pozwolić iey dla porobienia do 
owych czasów odnoszących się wyimków. 

Uwaga Autora. 
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raz w ty okolicy rośliny, zdawało się 
mi, że iestem na polach i ąkach mo- 
ićy OQOyczyzny pod Hiteldorfem blisko 
Szenbrun w niższéy Austryi. 

Tak tu, iak tam, widać na wiosnę: 
Zawilec niestrętek żółty (Anemone ne- 
morosa i ranuncoloides), mało zaś Tro- 
ianek (Hepatica). Uważałem, że Zawi- 
lec niestrętek , zostawia po sobie Troia- 
nek; Śnieżyca ranna (Galanthus nivalis), 
Suiedek leśny (Ornithogalum sylvaticum 
Pers.) Groch włoski leczący (7sopyram tha- 
lictroides), Groch zaięczy ( Orobus vernus), 
Szczyrtrwaty (Mercurialis perennis), Je- 
åna Jagoda zwyczayna (Paris quadri- 
Jolia), Kopytnik pospolity (4sarum euro- 
paeum), Zankiel zwyczayny (Sanicula eu- 
ropaea) , Turzyca Drymeja (Carex Dry- 
meja), mifopachnaca Trawa wonna praw- 
dziwa ( Autoxanthum odoratum), Pier- 
wowiosnka i pierwowiosnka Mluczyki 
(Primula elatior i Veris), Kokorycz głów- 
kowy, czczy i pełny (Fumarta bulbosa 
cava i solida) zlazurową Cebula morską 
dwulistną (Scilla bifolia), kryiąca się pod 
kwiatem Łuskiewnika pospolitego (Zath- 
raca sguamaria); Miodunka lekarska i wąs- 
ko - listna (Pulmonaria officinalis i angu- 
stis folia), z ulubionemi przyiemnie won- 
nieiącemi fiiołkami (Viola odorata) wie- 
łu innemi niepachnącemi, iako Fiiotek 
dziki, psi (Viola kirta, canina), utartym 
w palcach czosnkiem pachniącym Gor- 
czycznik czosnaszek (Erysimum Alliaria), 
mogą być przykładem pićrwszey wio- 
snianey ozdoby i tu iak wszędzie na 
umiarkowanćy pochyłości ziemi ku pół- 
nocy, bez względu na kwitnące wiosnia- 
ne krzaczyste i łodygowate krzewy gdzie 
iak pierwiastki, leszczyna pospolita 
(Corylus Avellana) i czerwonofarbne Wil- 
cze tyko pospolite (Daphne męzereum), 
będąc zwiestnikami wiosny z Dereniem 
właściwym (Cornus mascula) rozpoczy- 
Nają teatr kwiecistóy pory | — 

, Późniey odmienia się scena i czę- 
Ścięy pokazuie się Pokrzywa głucha pla- 
Mista (Lamium maculatum), lecz liczniey- 
szą iest Pokrzywa, głucha biała (Lamium 
album), Ztraw powstają w cieniu Proso- 


wnica rozpierzchła ( Milium efusum), 
i Trawa wiechowa leśna (Poa nemoralis), 
do których dączy się łagodnie pachnią- 
ca Marzanka wonna (.4sperula odorata); 
na widni zaś, Trawa wiechowa łąko- 
wa (Poa pratensis), Owies wysoki ifa- 
kowy (Avena elatior i pratensis), Grze- 
bienica tęga (Cynosurus crystatus), Tra- 
wa perłowa tęga ( Melisa cristata), 
Drzączka srzednia (Briza media), Brzan- 
ka łąkowa (Phleum pratense), Lisi ogón 
dąkowy (Alopecurus pratensis), ana mo- 
czarach lisi Ogón wodny (-Alopecurus 
geniculatus) z Turzyeą zwisłą (Carex 
flacca) i Trawą wiechową pospolitą (Poa 
trivialis), Storczyk samicowy i plamisty 
(Orchis Morio i maculata) wiesza się na 
wzgórzach, ustronia leśne lubią smacz- 
ne Poziomki iagodowe (Fragaria vesca), 
WY zdłuż tam wygląda ciemno-brunatny 
kwiat Noska czarnego (Geranium pkae- 
um) z fioletowofarbnym noskiem bocia- 
nim (G. pratense) i żódłwowym (sylvati- 
cum); białośnieżna Gwiazdownica pod- 
leśna (Sżellaria holostea) i różowa Astran- 
cyia wielka ( Astrantia major) współ- 
ubiegaią się z Potulią krzyżową i gład- 
ką (Falantia cruciata i glabra), WV cieniu 
gaiu znaydziesz Dwulistnik ptasie gniaz- 
do (Epipactis Nidas avis), skromny Bar- 
winek zwyczayny (Vinca minor); Szcza- 
wik zaięczy (Oxalis acetosella) z Czar- 
nym korzeniem kłosowym („fcżaea spica- 
ta) w wąwozach rozwiiaią swe kwiaty. ` 
Żółtomlćczne Jaskółcze ziele większe 
(Chelidonium majus) cisnąc się do miesz- 
kań, wydobywa się z gaiu urodzaynćy zie- 
mi, wspinaiąca się W yka ptotowa (Visia 
Sepium) rośnie przy drodze leśnėy i pastwi- 
sko lubiący Dz wonek szwedzki (Campanu. 
la patula), ukazuią się ożywiąc kobierzec 
trawnisty; wśród którego przepomnieć nie 
można Kostrzewę Tąkową (Fetusca praten- 
sis), Trawę wiechową miękorzęsną (Poa 
ciliata), obywatelkę ziemna Psią Trawę 
kupkową {Dactylis glimorata), Szelążek 
pospolity ( Rhinantus Crista Galii), Fir- 
letkę oddzielno-płciowćy (Lychnis Visca- 
ria), i kwiat Kukułki (Flos Cuculi) wraz 
z Noskiem szpaczym i małym (Gerani- 


USE 


nium molle i pusillum) iPrzetacznik ożan- 
kowy (Veronica chamaedrys), moczar lu- 
biąca Majówka błotna Caltha palusris), 


i Jaskier ostry ( Ranunculus acris). —. 


Lócząca Babka śrzednia (Plantago me- 
dia), drażni oko Æsculapa wraz z powi- 
nowatym swoim Hrwawnikiem liści 
miękkich, — Komonica rożkowa (Lotus 
corniculatus), Lepnica chwieiąca się (Sż- 
lene natans), tak, iak Ptasie oczko pol- 
ne ( Myosotis arvensis) mieszkają na wzgó- 
rzach, a Niezapominayka (Pałzstris) nad 
mruczącym strumykiem w towarzystwie 
Sledzienicy przemiano - liściowćy (Chry- 
sosplenium alterni - folium) i niebieskim 
Przetagznikiem borownikiem (Veronica 
Beccabunga) wzbudzaiąc tayne uczucia | 

Już lato | Zwiastuie ie gromada 
baldaszkowatych, więcey ciemnych den- 
konitkowatych i promienistych, czyli ta- 
lerzykowatych połączona z zrosłogłów- 
kowatemi, czyli iagodowato - motylo- 
wemi kwiaty! — 

Delikatne na wiosnę, nabieraią w le- 
cie kształtu, piękności i siły! Pićrwszą 
kohorte skfadaia:  Blekotek zwisty 
(Chaerophyllum temulum), Pasternak zwy- 
czayny (Pastinaca satiwa), Świnia wesz 
plamista (Conium maculatum), Blekotek 
główkowy (Chaerophyllum bulbosum) i 
bfotny (palustre), Barszcz polski ( Heracle- 
um spondilium), i wąskolistny (azgustifoli- 
um). Białoświecący złotokwiat Stokroć 
wielka (Chrysanthemum leuecanthemum ) 
zprzyiemno pachnącą Maruną rumianko- 
wą (Matricaria chamomilla) i przeciwny 
iéy Rumian psi (Anthemis cotula), postacią 
zwodzący, erws podobny) Zťoto- 
kwiat nie wonnieiący (Chrysanthemum 
inodorum), godziny wskazuiący Kozibrod 
takowy ( Tragopogon pratense), z wstążko- 
wato - kwitnącym Psiem zielem (-Apargia 
hispida i hastilis), i leczącym Brodawni- 
kiem mleczowym (Zeozdożon tara.cacum), 
przy którym iak zielne szranki stoi psze- 
nica perz ( Triticum repens), oznaczaią zro- 
słogłówkowatych. Ciecioreczka upstrzo- 
na (Coronilla varia), z WWyką ptasią (Fi- 
cia craca) i ptasią miętą Kurzyślep (Al. 
sine media), malowna VWierzbowka wąs- 
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ko - listkowa (Epilobium angustissimum), 
i wielko - listna (grandiflorium), Malina 
ieżyna wielo-iagodowa (Rubus fructico- 
sus), dwufarbna Krowia rez dzień i noc 
(Melampyrum nemorosum) i leśna (sylva- 
ticum) z powinnowactwem rodzaiów 
paszczekowych (Galiopsis), — Na łą- 
kach iest Moniczyna górna ( Trifolium 
montanum) i leśna (alpestre) iakotóż upraw- 
na fąkowa (pratense), Szałwiia (Salvia), 
i Dryiakiew łąkowa (Scabiosa pratensis) 
z Bukwicą zwyczayną (Betonica oficina- 
lis Ł.), Rutka orliko - liściowa ( Zkatie- 
trum „Aquilegifolium), żółta ( flavum), Pa- 
rzydło tomikamieniowe (Spiraca filipen- 
dula) z gromadą roślin maiących kwia- 
ty składane , gdzie Jastrzębiec murowy 
kryie się w galu, podczas, gdy Mysze 
uszko (Auricula) i Kosmaczek (Pilosella) 
uśmićchaią się do nas na wzgórzach do 
słońca położonych. Niemnićy, ukazuią 
się na krańcach dołów rodzaie zbroyne 
cierniem , które wraz z Sierpikiem rolo- 
wym (Serratula arvensis), iak Oset kę- 
dzierzawy, a na mieyscach mokrych 
Oset siwy (Carduus canus L.) fączą się 
z Sierpikiem farbierskim (S. tinctoria). 

Na mokrych łąkach , zaraz za wsią, 

napotkałem na znaiomą mi roślinę, Alp 

rzyiaciótkę, rozumiem na Gnidosz ber- 
i (Pedicularis sceptrum Carvlnum) rosna- 
cy między Ostem rzecznym (Carduus 
rwularis), Krwiściągiem tąkowym (San- 
guisorba officinalis), Gwożdzikiem pysz- 
nym (Dyanthus superbus), i niepospoli- 
tym Miarzem błotnym (Zrmzperałorta pa- 
lustrts), iakotóż z bardzo rzadko wscho- 
dzącym Groszkiem błotnym (Lathyrus 
palustris), Kosaciec syberyyski (/ris si- 
birica) prawie wszędzie rośnie. 

Ten maty zbiór roślin pospolitych 
okazać może, że Flora pod czas letni 
nie iest macochą dla Żurawnik, zamił- 
czam o umyślnie lub przypadkowo osia- 
dłych, które w ten ogród natury sztuka 
na kształt cieni odbiiaiących umieściła, 
a przez to nie starała się ie poprawić, 
lecz ieszcze wznieść! — Tak widziemy 
między mieszkańcami łąk piękną i różno- 
barwną Piwoniią (Paeonia officinalis) 


Zwyczayną - niebiesko żelazno - głowy 
Toiad neuburgski ( Acomitum Neumonta- 
num), Firletkę płomieńczyk (Lychnis cal- 
cedonica) z nocną Świćcą pachnącą (Oeno- 
thera suaveolens), lóczący rodzay Malwy, 
Z ogrodowym Makiem ( Papaver sonni- 
ferum) i polnym (Rhoeas), za któremi 
w nieiakićy odległości następuie Hwia- 
totrwał (Xeranthemum annum) z poufnym 
swoim Fiiołkiem brat z siostrą (Viola 
tricolor). 

Atoli co kryślę, iest tylko krótkim 
rysem zrannćy przechadzki, na wiosnę 
iw lecie. VWszakże nie na tém skończy 
Się nasza rozrywka, zobaczemy, co ro- 
nie za mieszkaniem wieyskićm, mia- 
nowicie na rowach wodę ściągaiących 
Ì na stawie żurawnickim| to iest na 


piaskach. 
( Dokoń. nast.) 


Á 


PAIĄK I SZERSZEŃ. 
(Bayka oryginalna. ) 


„ idząc paiąk szerszenia , co leciał z- prędkością 
Mu mieyscu, gdzie rozciągał swoie sztuczne siatki, 
Ńizekł, patrząc naokoło z uśmiechem, z radością: 
Uto będziemy mieli źŹwierzynę me dziatki, 

dy wesoło rozmawiał z jiosępnemi Byny, 
Przeleciał szerszeń i wnet przeciął paiaetyny. 


 WPECCC 
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REJESTR BEZ KSIAŻKI. 


| EA są magnesowane, cią- 
Eną do siebie inłodzież, lecz ieżeli chcą, 
ażeby ich władza skutkowała, powinny 
iax magnes mieć koło siebie śrebro lub 


A Pracuią mało, myślą ieszcze 
Warka, są delikatnemi iak kwiaty, ale 


Prędko — więdnieią, 
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Filozof. Jakie są własności filo- 
zofa podług mody? — Niewiadomość, 
samolubstwo, bezczelność, niezrozumia- 
dość , umieiętność potwarzania i pogar- 
dzania innymi. Suknie noszą lub zbyt 
niechluyne, albo zbyt kosztowne. VWresz- 
cie, sami nie powinni wto wierzyć, co 
nam dowodzą, ani czynić, czego nau- 
czaią. 

Krawcy , powinni mieć pierwszą 
godność w rzeczypospolitćy, ponieważ 
są twórcami, iumieią we 24 godzinach 
z niczego coś zrobić, np. z głupców, 
ludzi honorowych i odważnych, radców, 
excellencyów it. p 

Krytyk, naypoczciwszy rękodziel- 
nik w świecie, ieżeli się rozumić na swo- 
ićm rzemiośle. Bywa wielbiony, ieżeli 
niesłusznie chwali, nienawiedzony, gdy 
słusznie gani. 

Ludzi, powinno mniéy być, ni- 
żeli szlachty. 

Miłości czystóy tylko w roman- 
A i na polach elizeyskich szukać na- 
eży. 

Moda, to iedynie uszczęśliwiaiące 
bożyszcze świata — doczesna władczy- 
ni nieba iziemi — fundamentalna zasa- 
da wszelkich ośmdniowych uchwat — 
tyranka panien. 

Nic, bywa ponaywiększćy części 
treścią wielu politycznych obietnic, pism 
dowcipnych i filozoficznych rozpraw. Są 
takie głowy, które z siebie wszystko 
zrobić mogą, aiednak są — niczem. 

Ordery, skutki patetycznych min 
i ruchawości pleców; patrz rozdział 
o zasługach i wiatrach, o spełztych na- 
dzieiach i świetnych karach. 

Poeci, drużyna ludzi, którzy za 
mierną cenę w wiązanćy i niewiązanćy 
mowie umićią płakać przy pogrzebach, 
aśmiać się na weselach. 

Potomność, Sąd  appelacyyny 
wszystkich autorów , o których potom- 
ność nic wiedzieć nie będzie. 

Prawnictwo; obacz rozdział 
o sofisteryi nad ludzkiem szczęściem. 

Publiczność; obacz rozdział 
o maryonetkach , matpach i osłach. 


Sędziowie sztuk pięknych, 
obacz rozdział o żabach. 

Suknie, są użytecznieysze, niżeli 
rozum , cnota i rzetelność. 

VVystępków niéma żadnych, bo 
ie można przekształcić na grzeczność, 
galanteryią i dobre wychowanie, i tak np. 
niewierności w małżeństwie szukać pod 
artykułem: galanteryi; potwarzy, pod 
artykułem: dowcipu, bawienia gości; 
zabóystw , pod artykułem : honoru (4f- 
Jfaire d'honneur); oszukaństwa, pod ar- 
tykułami: finansowych spekulacyy, bie- 
głości w handłu, liwerunku it. d. 


e 


ZABEZPIECZENIE SIĘ OD WYBUCHNIĘCIA 
POŻARU, 
W CZASIE SKWARZENIA SŁONINY, 
(z Izyd. pols.) 


N pożarów powstaie przy 
skwarzeniu słoniny. Jeżeli przez nieo- 
strożność parę kropel wody wpadnie 
w gorącą stoninę, tedy zapala się tako- 
wa, płomień wybucha z rynki w ko- 
min ina strony, paląca się tłustość cze- 
pia się przedmiotów , na które pada 
i rozszćrza ogień. VV VVestfalii, gdzie 


po wsiach produkcyią słoniny powszech- 
nie się trudnią, zabezpieczaią się od tych 
nieszczęsnych przypadków, posypuiąc 
pokraianą słoninę w rynce taką ilością 
soli, aby do smaku osoloną była. 
WVprawdzie sól nie zapobiega, aby się 
słonina zapalić nie mogła, ale nie do- 
dopuszcza, aby zapalona z rynki wy- 
biegała. 


ANEGDOTA. 


Laimi XV. jPiedaaa pewnego ra- 
zu szyki swoich onnych Grenadyieró w; 
w iego orszaku znaydował się także Po- 
şef angielski, Król, przeieżdżaiąc ko- 
fo iednego Grenadyiera, którego twarz 
cała okryta była bliznami,  wstrzy- 
mał się i rzekł do Anglika: »Przyznay 
Panie Ambasadorze, iż tym ludziom na 
twarzy iest napisano, iż są naylepszćóm 
w Europie woyskiem.« — »Ale cóż Nay- 
iaśnieyszy Panie otych powićsze odpo- 
wiedział Anglik »którzy te blizny spra- 
wili?« — Król zmieszany tak niespodzia- 
ną atrafną odpowiedzią, zamilkł. VV tém 
przerwał to milczenie Grenadyier i mruk- 
ną? ze złością : »Ci poginęlil« 


oo wy | | , Wiola 


Z PISM POSŚMIEBTNYCH ANT. PEŁKI. 
NAGROBEK SEKRETARZOWI. 


Fien grób Sekretarza sławą, 
Żyiąc, mnićy bacznego w mowie; 
Dis pewnie iego poprawą, 
Słowa z sekretu nie powie, 


"> "> "M T l TRD I "TM" TRA "RA 
WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 
Ze Lwowa, — W dniu 6. b. m. przybył tu 


Ludwik Parrayss, badaca owadów, w towarzy- 
stwie swoiego brata, w celu rozpoznawania owady 


rt G tea- -Á M I 


Galicyi, Słabość obudwóch braci nie dozwoliła onym 
tey pracy nawet w okolicy Lwowa dotąd przedsię- 
wziąć, dla tego nie możemy czytelnikom ieszcze ża* 
dnych o naszym Faunie udzielić szczegołów , czego 
icdnak nczynić uic zaniedbamy, skoro będzie eoś no- 
wego i nadzwyczaynego. Jak tylko obadwa bracia 
przyydą do zdrowia, opuszczą stolicę, udadzą się 
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wewnątra kraiu, ina Karpaty; późniey saś Buhowi- 
nę odwiedzą. Oby onych podczas tak utrudzaiącćy 
podróży i badań szlachetnie myślący Obywatełe wspic- 
rąć i uprzeymie prsyymować raczyli! — 

Z Warszawy. — Rok zaledwie upłynął, iak 
nam pisma kraiowe ogłosiły wiadomość, iż w dobrach 
Uiazdzkich do JW. Antoniego Hr. Ostrowskiego Se- 
natora Kasztelana dziedzicznie należacych, zakłada- 
Demi zostaią fabryki w rozmaitym gatunku. Przed 

ilku miesiącami zwiedaaiąc tamteysze okolice, prze-. 
konać się wógłem,,o nadzwyczaynym postępie tych 
zakiadów fabryczny h, oraz iak znacznym nakładem 
Iniepospolitem dziedzica usiłowaniem , w ezasie mało 
w kapitały bogatym, zaprowadzone i utrzymywane 
sostaig, ten tylko uwierzy, kto się naocznie preeko- 
na, co mogą dokazać połączone ; ciągła usilność, 
Pracowitość, rozsądna i w przedsięwzięciu wytrwa- 
ła odwaga, nicmnićy przemysł obywatcla, obok sluss- 
nie zasłużonćy ufności, która będąc duszą kredytu 
1 wiary publicznćy nad wszystkie ponęty, naydziel- 
niċy do osiadania tak cudzoziemców , iah i kraiow- 
ców, a szczególnićy z klassy industrialney pociąga. — 
Osady fabryczne w dobrach uiaadzkich , a szczegól- 
nity Antolin, pod miasteczkiem Uiazdem i Tomaszow, 
Przy uyściu Wolborki do rzeki Pilicy położone , za- 
sługuia iuż dziś być policzonemi między nayznako= 
mitszemi osadami fabrycznemi kraiowemi. Już prze- 
szło roo sukienniczych warsztatów wyrabia sukna, 
Pod tytułem Sukien antolinskich, w handlu publicz- 
nym wiele cenionych i szukanych, W takowe zaopa» 
truia się znakomite składy sukicnne tu w Warszawie 
ipo miastach Imperium rossyyskiego utrzymywane, 
5 Postrzygalni sukna, 2 Folusze, Farbiernia, w cią- 
&lym zostaią ruchu, a powiększająca się coraz ilość 
sukienników s zagranicy przybywaiących, daie powód 
ziedzicowi do założenia większćy ilości tychże Folu- 
stów , i nowych ieszcze Postrzygalni, Jednćm sło- 
wem mówić można, iż fabrykacyia sukna w dobrach 
uiazdzkich , olbrzymi postęp wiednym roku uczyni. 
ła, i w podobnćy progressyi idzie naprzód, Daley: 
w Tomaszowie wyrabiaią znaczną ilość tasiemek 
Z przędzy białćcy i kolorowćy w różnych gatunkach, 
uż ukończonym został Blich. Osiadło kilku płó- 
Cienników wyrabiaiących rożne płócienka, i tkaczów 
Iateryy bawełnianych. Tamże doskonala się dawniey 
założone fabryki żelazne. Piec kopolowy przyymuie 
Wszelkie obstalunki fabrykatów lanych. Osiadł tu 
Biodawno Fabrykant wyrabiaiący pałasze, noże i wszel- 
le drobne narzędzia zelazne , iakcto: egrzebła, ko- 
zibi, któregò towaru, na pozór ordynaryynego, za 
Znaczne summy Styryia dostarczała Polsce, Niemnićy 
Urządza się tamże Topornia, która wyrabiać będzie 
Wszelkie rolnicze narzędzia, siekićry, piły, kosy, 
Fa ery , żelaza stolarskie; i mayster do podobnych 
„Tykatów iuż się na grunt sprowadził i dòm wy- 
wit, Wprawdzie sama natura boyną dla Towa- 
toaa okazuie się, gdy ten w roskoszaey dolinie po- 
imus iiuż w okolicy nieco pagórkowatćy staraniem 
z stem dziedzica znacznie upiększony, będąc otoczo- 
rap Bulałemi lasami, poprzerzynany zbiegiem kilku 
Kai Obñtych, nuykorzystnieyszą sposobność do zało- 
zat „dnych machin podaie, posiadaiąc nadto wła- 
Be 1©AŁ0, wapno, kamień niewyczerpany do budo- 
ai i polowego dostatek, gliny różnego gatunku, 
zaj rozpuszczony, którego w części używaia, 
c! zamiast palonego wapna, leżąc nad rzeką 
pr Wa Pilicą , O pół mili od traktu wrocławskiego, 

zećstawią wszystkie powaby , które uiać są zdolne 


imaginacyią i przynieść korzyści zdrowey spekulacyj,— 
Wszakże uczuli iuż ważność tak korzystnego i uzdate 
nionego położenia Tomaszowa maiętnicysi fabrykau- 
ci i kupcy kraiowi i obcy, a mianowicic z Górlitz 
i Griinberga przybyli, Od kilku miesięcy, w któ. 
rych zaledwie w Tomaszowie widzieć się dało kilka 
stosów przygotowanego materyiału , wzniosła się cza- 
rownym prawie sposobem massif murowana ulica, Ji- 
cząca kilkanaście ozdobnych domów z piętrami; in- 
nych ulic z pewnego tworzących się planu, iuż widać 
znaczne poczatki, i tam, gdzie przed rokiem stały 
nieużytecznn krzaki, dziś daią się spostrzegać: rucb, 
przemysł, praca i rozmaite życia zarobki. Każdy 
dziaia e ochotą, każdemu śpieszno , bo każdy działa 
dla sienie. Kto tylko osiada, każdy nabywa prawa 
wolności gruntowćy pod tytułem: Wicczystey dzie- 
rzawy ; przytem otrzymuie łagodne warunki, umiar= 
kowaną, gdy eny potrzebuie pomoe, mianowicie w ma- 
teryiałach budowlanych, dotego ieszcze pićtrwsze la» 
ia wolne od csynszu, Który zastosowany do gatun- 
kowości gruntów iest oznaczony od 4 do 8 zł, z mor- 
gu. Przez takowego tylko systematu przyięcie, obok 
opieki, iakicy Rząd podobnym zakładom udziela, 
obok ręboymi, iaba nadaie zaprowadzenie policynego 
systematu , bèz któregoby żadna kraiowa fabryka 
zobcą konkureneyi nie wytrzymała, dóyść może Pol- 
ska do lepszego bytu i kuliury, iakićy sasiedzkie kra- 
ie używaią. Miło nam będzie niekiedy dawać publicz- 
ności w wiernym obrazie wiadomość o dalszym po- 
ztępie, tak wiele obiecniących osad, iakiemi są To- 
maszow i Antolin. Końctemy zaś uwaga, która nam 
natracaią szlachetne i kraiowi użyteczne zatrudnienia 
założyciela tychże osad, iż nie dość iest posiadać ma- 
iątek , by w podobnyeh przedsięwzięciach osjagnąć 
pożadany zamiar, bez ducha pracy i przemysłu nie 
zawiąże się żaden pożyteczny zakład, żadna ważna 
instytucyia, a ite przymioty ieszcze nie są dostatecz- 
nemi do usolidowania podobnego dzieła, potrzeba 
wytrwałości i Łe tak powiem, nieodstępnego poświę- 
cenia się; a gdy tak postępuie dziedzic Tomaszowa 
iAntolina, można mu rokować, że wswych nadzie- 
iach zawiedzionym nie zostanie. 


Dnia 20 Marca r. b. w Lubfinie wykonano wy- 
rok sądowy na Woyciechu Kuznalowskim, maiacym 
lat 22, wicśniaku ze wsi Huciska, któży d. 21 Marca 
1821 swoią żonę powiesił, udaiąc przed ludźmi, że 
sama sobic odebrała życicz wkrótce padło podeyrze- 
nie, że òn stał się sprawcą tćy zbrodni, uwięziono 
go, a w badaniach przyżnał się dobrowolnie ze 
wszystkiemi okolicznościami , iż zamordował swoią 
żonę- Ta sprawa odbyta została w Sądaie Sprawie- 
dliwości kryminaluey woiewódz lubelskiego i podia- 
skiego, winowayca skazany został na karę śmierci 
przez ucięcie gławy mieczem, z ohostrzeniem prowa- 
dzenia na mieysce stracenia w czarnym ubiorze, Sąd 
Apellacyyny w zastępstwie Sadu Kassacyynego tenże 
wyrok potwierdził , winowayca udał się do drogi ła- 
ski, która Dekretem Monarchy odmówioną została, 
a przestępca na zasłużoną karą iest skazany. 


Z Bruxelli, — W dniu 9, Listopada r. r. na 
barce płynacćy pomiędzy Brügge i Gandawa było pa- 
rę kóz tbibetańskich , to iest: kozioł i koza z ko- 
źłątkiem, oraz owca czerkaska. Piękne te źwićrzęta 
przywiózł okręt Triton od brzegów czarnego morze, 
i wkrótce potćm zawinął do portu Ostendy, P. De. 
Jecluze z Brügge posłał ie w darze Jego Hrólewskićy 


Mości. 
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Z Francyi. — Naymodnieysze kapelusze dam- 
skie, znowu sa ogromne, maią formę dawnych toków 
hiszpańskich , zainiast kwiatów ozdobione są iagoda- 
mi porzeczch i agrestu. Na przechadskę rano: Da- 
ma musi brać kapelusz ryżowy, albo z słomki wło- 
ehiey , takowe kapelusze są čoraz droższe, cena ich 
dochodzi do 30 dukatów! Gospodarze napróżno prze- 
konywaią swe modne żony, że gdy zboże iest nud- 
gwyczay tanie, za słomę tak wiele płacić iestto bez 
sumienia; lecz moda nie słucha gospodarskich uwag. 
Takowy ryżowy lub słomkowy Rapeluse me ma in- 
nych ozdób, prócs chusteczki , albo lekkiey woalki. 
Jeśli modna Dama iedzie konno, tedy bierze spence- 
rek grodenablowy koloru bladego. Ubiór męzki ma- 
ło się zmienił , surduty modne są czarne, na ieden 
rząd guzikow sapinane , pantalony szerokie u pasa, 
a u dołu wąskie, koloru popielatego, e lampasem 
czarnym u dołu. Kamizelka karmazynowa każmirko- 
wa lub materyialna. Na fartuchy do koczów i kary- 
iolek zaczynaią teraz używać ceraty, co lest dogo- 
dnie, gdyż w czasie dóssczu woda natychmiast spły- 
wa, a wczasie pogody takowy fartuch zwiia się na 
żelazny walec i bardzo mało zabiera inieysca. Nay- 
modnieysze serwisy porcelanuwe, maią kształt muszli, 
taca iest ogromną konchą, a filiżanki, imbryczkii t. d. 
sa pstrobate ślimakowćy figury. 

*._ Niedawno w mieście Montreuil nad morzem syn 
oberzysty 4 lata mający przypatrywał się niedźwie- 
dsiowi, któremu przewodnik kavał tańcować, nieba- 
wem ucieka niedzwiedź , porywa dzićcię , rzuca na 
siemię , więcćy iak 15 kroków wlecze, Szczęściem, 
że źwićrz ow miał kaganiec; atoli e trudnością uda- 
ło się, iż wyrwano z parórów niedźwiedzich mocno 
skaleczonego i strachem przeiętego chłopea. 

Bankier L. Bernand, zniszczy wszy się kieszczęsne- 
mi spekulacyiami na giełdzie, pod pozorem, iż ma 
coś mówić : matka, prosił ią do swoiego pokolu, 
wysławsty wprzód ludzi z domu, a służąca zaminą- 
wszy. Skoro matka weszła, wziął za pistolcty dniem 
wprzód nabite, i ziednego swoią matkę, z drugiego 
siebie zastrzelił Mówią, plk tego pozbawił matkę 
życia, iżby nie cićrpiała nędzy, 

y z SR ĘNI, r er gazet powiada: Zabóy- 
stwo niedawne P, Weare dotąd iest ieszcze pred- 
miotem powszechnćy uwagi; możnaby to zdarzenie 
nazwać moralnóm trzęsieniem ziemi, które w uas spo- 
koyność umysłową pomieszało, itak dobrego iak złe- 
go, wobawę i zdumienie wprawiło. Htóżby mógł 
przewidywać, że w Anglii znaydowała się systema- 
tyczna banda morderców , ktoróćy wspołczłonki nay- 
więcóy do takicy klassy należą, co ią samę ze zna. 
komitszemi w kraiu w poruszenie wprawiła, których 
celem było nabywanie przez oszukaństwo i kradzież, 
a wnicdostatku tego , także i przez zabóystwo; ban- 
da, októrey zbrodniach same kobiety nawet, przy- 
naymnicy wiedziały? Marnotrawca, gracz, i każdy 
lekkomyślny postrzegał od razu w codziennym swo- 
im towarzyszu iakiegoś skrytobóycę, a enotliwy 
z obrzydliwością poznał, iak marnotrawstwo i chęć 
do grania w naywiększe występki może wprowadzić, 
idrzał na tę myśl, iak łatwo ón sam , ałbo kto z Îe- 
o przylaciół mógłby popaść ofiarą tey bandy pie- 
PEA gdyby opatrzność nie uznała za dobre, za- 
wod iego w.początku (ieżeli to zaboystwo rzeczywi» 
ście naypićrwsze było) zatrzymać. Uwięziono iuż 9 


lub 10 osób, a nie mnićy iak 7 stało stę niewidoes- 
nemi, Odkryto nawet, że Adwokat, który się pod- 
iął sprawy morderców, i przy oglądaniu trupów czy- 
nił badanie, sam także był graczem i ustawicznym 
towarzyszem zabóyców i zabitego; można więc my- 
śleć , ke po odkryciu tém od Rządu, uchylonym bę- 
dzie od swoich dalszych usług. Chanicbny uczynek, 
sprawił na graczach tak zbawienne wrażenie , iż co- 
dziennie (co pochodzić może od skruszonych grzesznie 
ków) doniesienia o gralniach widzieć się daig w Gae 
setach, a w pośród innych miał ieden ( będący podo- 
bny, dla swych obszórnych wiadomości, przez długi 
czas w związku z tymi piekłami, iak one dosyć sto- 
sownie nazwać można) podać Sekretarzowi Stanu 
listę więcćy iak dwoch set gralni w Londynie znay- 
duiących sią znaswiskami właścicieli bankierów, gru- 
pierów, iiak się tam owa hołota nazywa, oprócz na- 
gwisk tych, którzy ie nayczęściey uczęszczaią , i mac 
my nadzieię, że prędki tok młynów karzących pa 
naszych więzieniach wkrótce okaże szczęśliwe skutki. 

Syn zacnego dzierzawcy, nazwiskiem James 
Mundford, z Widelingtonu w Hrabstwie w Essex, 
powracał 8. Grudnia r. z. około godz. 7 wieczorem 
z Londynu de domu. Ponieważ mieszbanie onego bli- 
sko o 2 mil było w bok z drogi wiclkićy, więc wym 
lazł z dciiżansu chcąc- się udać polami do domu. 
Przeszedłszy poł drogi, napadł go hultay, który mu 
głowę itwarz kiiem »gruchotał. W chwili popełnio- 
nóy zbrodni, nadiechał ieździec na to inicysce, gdzie 
ten nieszczęsny leżał ieszcze się ruszaiący; koń się 
zestraszył, począł się spinać i nie chciał dalćy ru- 
szyć, Podróżny usłyszawszy harczenie , i postrzegł* 
sry leżącego na ziemi człowieka, pośpieszyt do po- 
bliskicgo domu Kilka osób udaie się z nim ze świa- 
tłem na owo mieysce. Mtóż wyrazi ich podziwienie, 
gdy spotykaią człowieka niosącego zwłoki na plecach! 
Zapytany, odpowiedział, iż go znalazł zabitego na 
drodze, ichce go do iego oyca zanieść; ponieważ zaś 
w tey mierze miano podceyrzenie, iż tenże sam może 
być sprawcą, więc go przetrzęsiono, Przy nim był 
zabitego nóż , ktorym chciał mu poderznąć gardło. 
Dalćy w polu znaleziono wierzchnia suknię, obu- 
lary i różne inne rzeczy zabitego, schowane pod 
ziemniaki. Zabóycą iest syn ubogiego człowieka z W id- 
dingtonu , nazwiskiem Parrot; od dziecicistwa pra- 
cował u oyca, zabitego. Ponicważ ow James Mund- 
foro rozkazał go ukarać za złe Sprawowanie się, 
więc Parrot poprzysiągł zemstę i one powyższym 
uskutecznił sposobem. 

Od niciakiego czasu P, Hatton w Dunferiinie 
w Szkocyi baże dwom myszom prząść hawełnę na 
kołowrotku używanym do przędzenia przez więźniów 
w domach poprawy. Hażdc ztych źwierząt, przędzie 
na dzień 120 nici, przebiegaiąc przytem więcćy iak 
a mile niemieckie. Jeźli porównamy mnóstwo przę- 
dzy, tym sposobem uzyskaney , z kosztami na my- 
szów utrzyinarie (które w pięciu tygodniach ioszcze 
iednego sous nie czynia), więc pokaże się. iż każda 
mysz zarabia rocznie 7 franków, 10 sous, Czyli 6 szy- 
lingów. P, Hatlon zamyśla naiąć stary budynek, ma- 
iacy 100 stóp długości, 5o szćrokości i tyleż wyso- 
kości, i w tym chce umieścić 10,000 młynów wh 
sich. Uda się mu ten proickt? więc po odtrąceniu 
kosztów będzie miał rocznie czystego zysku 67,000 
franków. 
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